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W iadomości krajow e.
^  B e r l i n a ,  d n i a  2 3  W r z e ś n i a .

I r z y b y ł tu  : C.ę sa  r  sk o  - R  ossy  j s k i T a jn y  R acłz-
c a , Hr. C z e r n i s a e w - K r u g l i n o w ,  z Pe­
tersburga*

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 20. W rześnia .
Dnia 4. b. m. po raz p ierw szy  w  n o w o  u- 

kończonej kaplicy w e  w sie  Czarnolesie (niegdy 
Jana K ochanow skiego), ilziś JO O . X lwa J a ­
b łonowskich dziedzicznej, pobłogosławił po­
bożny kapłan zgromadzonym na Nabożeństw ie 
ch łopkom , k t ó r z y  do dnia dzisiejszego w  tra- 
dycyonalnej powieści p rzechow ują  święcie 
przekazaną od ojców pamiątkę tego, k tóry 
umiał czuć ich niedolę , cenić cierpliwość i 
cnotę. Kaplica ta ,  lat temu kilkanaście przez 
ó — czesną właścicielkę d ó b r  rzeczonych roz­
poczęta, wzniesioną jest w  czystym guście 
gotyckim pod opiekuńczym cieniem stuletnich 
lip, niegdyś młodych towarzyszek skołatanej 
groźnemi burzami i uginającej się już w ó w ­
czas pod ciężarem łat ukochanej lipy, Kocha­
nowskiego. Mury kaplicy oparte  są bezpiecz­

nie na szczątkach łamusu i fundamentach ow e­
go domu z m odrzew ia , w  którym skromny 
i bogaty w  cnoty Poeta ,  zbyt krótkie chwile  
szczęścia przepędziwszy, nie jednę łzę uronił, 
opłacając drogo tytuł ojca poetów, który może 
po części winien tem u, że był nieszczęsnym 
ojcem Urszuli. Ściana w sch o d ó w  wiodących 
do za kry styi stoi nieporuszona w  ruinie od- 

y łć j , tak jak ją czas po  ow y m  mężu zosta­
w ił.  Wszakze w  Czarnolesie wszystko ichnie 
jego pamiątką,^ d w ó r  teraźniejszy, obok da­
w nego  postawiony, nosi ten sam napis, któ­
rym  Kochanowski swój własny ozdobił. Kipy 
juz jednak nie m a ,  p rze trw aw szy  kres w szy­
stkim rzeczom doczesnym naznaczony, sama 
łat temu kilk.dziesiąt ze starości runę ła ;  fał­
szem jest zupełnym , jakoby przez niewiado- 
mość ściętą została: ow szem , naznaczono i 
zachowano w  pamięci miejsce, w  którem da­
wniej stała i obecnie pomnik przypomina prze­
chodniom, ze s ław a, szczęście i boleść za­
ró w n o  przemijają, i i e  na  w spom nienie  nie­
kiedy tylko liczyć można.

R ° s s  y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dn. 20. W rześn ia .

Przez  rozkaz dz.enny Cezarski z dnia 10. 
Sierpnia , oncerow ie  Dyrekcyi Dróg Kommu- 
nikacyt Kroi. Polskiego: Porucznicy Isajski i
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J a s z c z o łd ,  P o d p o r u c z n i c y :  K u r n i c k i ,  L a s k o ­
w sk i  i J a ń .  i C h o rąż y  B o g u s ł a w s k i ,  przen .e  
sieni zostają do  k o r p u s u  t n z e n . e r ó w  O sad

W  l i  r z e d n i j  K ance la ry i  M inistra  S p raw ied li -  
« ,^L-i Radca D w oru  F a r f o r o w s k i ,  m iano­
w a n y  ’P re ze sem  Izby  W ileńsk ie j Sądu K rym i-

, ' „ o  3 n .  7. b  m. P o  p o w ro c ie  z u r lopu  
M o s k i e w s k i e g o  W o je n n e g o  G e n e r a l - G u b e r ­
n a t o r a ,  G en e ra ła  jazdy Xięcia G o l i c y n ,  ro z ­
k az an o  jmu objąć ten  u rząd .

N. P a n ,  w  dn iu  18. L ipca b. r .  raczy ł za­
tw ie rd z ić  Prof,  zw ycz .  U n iw ersy te tu  S. W ł o ­
dzim ierza  N i e w o l i n  R e k to re m  tegoż U ni­
w e rsy te tu  jeszcze na d w a  lata.

F r a n c y  a,
Z P a r y ż a ,  dnia 16. W r z e ś n ia .

N a t i o n a l  umieścił dziś nas tępu jący  arty- 
duł: »Jeden  tutejszy dziennik  w ie c z o rn y  tw ie r ­
d z i ,  źe w ie  z w ia ro g o d n e g o  źród ła  o w y d a ­
n y c h  r o z k a z a c h ,  aby  D on Carlosa  zaraz pod  
straż  od d an o  i do  cytadelli Ha o d p ro w a d z o n o ,  
gdzie d o pó ty  m a  zos taw ać ,  dopók i uroczyście 
n ie  p rz y rz e c z e ,  źe poko ju  na p ó łw y sp ie  nie 
zakłóci. W iad o m o ść  ta tyle b ł ę d ó w ,  de s łó w  
z a w ie ra ć  musi.  D o n  C a r lo s ,  s taw iając  nogę 
na  ziemię naszę  te ty lko p r a w a  p rze z  krok ten 
o t r z y m a ,  jakie w ie lkość  ch a rak te ru  n a ro d o ­
w e g o  i p r a w o  zapew nia ją  każdem u  cudzoz iem ­
c o w i  bez w z g lę d u  na t o ,  czy  on  jest K rólem, 
czyli też p ros tym  o b y w a te le m ,  skoro  do  nas 
p rzy c h o d z i  i o p rzy tu łek  błaga. R z ą d o w i  s łu ­
ży ło  p r a w o  w z b r o n ie n ia  m u  w s tę p u  do kra.'u 
naszego ; p rzychy li ł  się do  jego żądan ia ,  ale 
te ra z  też p r a w a  gościnności na  uw ięz ie n ie  za ­
m ieniać  n ie  może. Z iemia francuzka obdarza  
każdego na riię w s tępu jącego  n ie w o ln ik a  w o l ­
no śc ią ,  t ta  w o ln a  ziemia nie m oże się dla n i­
kogo  W  w ięz ie n ie  zamieniać. W y d a n o  oso­
b n e  i s u r o w e  p r a w a  p o d  w z g lę d e m  obcych  
w y c h o d ź c ó w .  T e  ty lko p r a w a  do  D on C a r ­
losa zas tó sow ać  m ożna. M ożna  go zm usić do 
p rędkiego  opuszczenia  K r ó le s tw a ;  m ożna  go 
n a w e t  ó o d  strażą do  p o r tu  o d p r o w a d z i ć , albo 
do granicy odes łać ;  ale żaden  urzędn ik  w ięz i  
go nie rno ie .”

Z  d n i a  17- W r z e ś n i a .
R z ą d  ogłasza dzisiaj nas tępującą  telegran- 

czną  depeszę z B ajonne z d. 15. m. b.: « P o d -  
p r e f e k t  d o  M i n i s t r a  s p r a w  w e w n ę ­
t r z n y c h .  D o w ied z iaw szy  się d. 13. w>ec zo " 
r e m  o p rzybyc iu  D on Carlosa do  U rdax ,  u d a ­
łe m  się do  A inhoy  i kazałem  m u  o z n a jm ić ,  ze 
p o n ie w a ż  go krystyniści otacza ą a granica n a ­
s z a  o s a d z o n a ,  n a j rozum m e,by  z ro b i ł ,  gdyby  
$ię do F ra n c y i  s c h ro n i ł ;  o św iadczy łem  w  ty m  
razie g o to w o ś ć  m o ję  w y ro b ie n ia  dlań kap i tu-

lacyi, los ro d z in y  jego zabezpieczającćj.  W  p o ­
łudn ie  doniósł m i G en e ra ln y  I n te n d e n t ,  i e  
D on  Carlos p rz y b y ł ;  ale o godz. 2. o ś w ia d ­
czył mi F. L a la n d e ,  źe zam ia r  sw ó j  zm ienił.  
K aza łem  w ię c  granicę zupe łn ie  za m k n ą ć  a 
W  godzinę później z n o w u  ini do n ie s io n o ,  źe 
D o n  C arlo s  do  F ra n cy i  się udać p o s ta n o w ił .  
S łyszano  p o te m  ogień k a ra b in o w y  a o w  p ó ł  
do cz w a r tć j  ukazał się D o n  Carlos z rodz iną  
sw oją .  U m ie śc iw sz y  go w  p e w n ć m  miejscu, 
p o w ró c i ł e m  do g ran icy ,  aby  k i e r o w y  p rze -  
c h o d e m  2000 w y c h o d ź c ó w ,  k tó rzy  ścigani 
p rzez  E sp a r te rę  n ad  g ran icą  naszą stanęli.  
W id z ia łe m  się z G e n e ra łe m  E s p a r te r ą ,  k tó ry  
r ó w n i e  jak P u łk o w n ik  37. p u łk u ,  zup e łn e  
s w o je  mi o św ia d cz y ł  za d o w o len ie  «

L e d w o  co w o jn a  d o m o w a  w  Hiszpanii się 
sk o ń c zy ła ,  a już się z n o w u  zaczynają ż y w e  
układy  p o d  w z g lę d e m  zaciągnięcia pożyczki 
dla H iszpanii w  Paryżu  i L ondyn ie .  S łychać,  
iż rz ą d  h iszpański p rzy rze k a ,  źe d w a  zaległe 
k u p o n y  czynnego  hiszpańskiego d ługu n a ty c h ­
m iast sp łac i ,  a p o d  ty m  w a ru n k ie m  cz le ry  
w ie lk ie  d o m y  h a n d lo w e  p o ż y c z k ę  chcą za ­
w rz e ć .  O  cenie w sze lako  obligacyi n ic  je­
szcze nie pos tanow iono .

H ra b ia  1’o z z o  di B o rg o  z a p r o s z o n y  z o s ta ł  
n a  8 dn i  do  F o n ta i n e b l e a u ,  g dz ie  n a  z a m k u  
p o m ie s z k a n ie  d la  n ie g o  u rz ą d z o n o .

D z i e n n i k  s p o r ó w  obejm uje  dzisiaj na ­
s tępujący  a r ly k u ł :  "D z ienn ik  p e w i e n ,  za jm u­
jąc się w y lic za n iem  p o w o d ó w ,  k tóre  Posta 
naszego w  K ons ta n ty n o p o lu  na  z łą  d rogę 
z w a b ić  m ia ły ,  tw ie rd z i  m ię d zy  in n ć m i ,  źe 
A d m ir a ł o w i  Roussin po  k ilkakroć po lecano, 
żeby Porc ie  o św ia d cz y ł ,  iż rzą d  francuzki Re- 
gencyę Algierską T u rc y i  chę ln ie  zw róc i ,  skoro  
się opinia publiczna k ro k o w i  takovvemu nadal 
sp rzec iw iać  nie będzie .  K tó ż  takie polecenie 
d a w a ł  A d m ira ło w i?  Jak ie  M in is te ry u m ?  
D zienn ik  oppozycy jny  o tć m  nas zaw iadom ić  
n ie raczył.  My z naszej s trony  rozum ieliśm y, 
źe tej starej sp o tw a rz y  w z g lę d e m  oddania Al­
gieru zupe łn ie  już się w yrzek l i .  Z d a w a ło  się 
n a m ,  źe ją już dość sp o tr z e b o w a n o  i ź e o p p o -  
zycya ,  choć za p ó ź n o ,  jednak nareszcie posta­
n o w i ła  w ykreś lić  ją z liczby pod łych  k ła m s tw ,  
k tó rem i publiczność sw oję  łudzi. J a k k o lw ie k  
jednak  b ą d ź ,  tyle  z p e w n o śc ią  tw ie rd z ić  m o -  
źem. Raz ty lko ,  pod  p rzesz łem  M inisteryum , 
pod  n i e d o s t a t e c z n e m  i n i e z d a t n e m M * *  

• nisteryurn  Hrabi Molć p o z w o l i ła  sobie Po^ia 
p o d  w zg lę d em  Algieru  r z ą d o w i  f rancuzk iem u  
p e w n e  czynić p rzeds taw ien ia .  W  miejsce 
dalszych w y w o d ó w  o trzym ała  P o r ta  zvyę*ło- 
w a tą  n o tę ,  w  k łórćj  p o w ie d z ia n o ,  ź e  F r a ń -  
c y a  s a m a  t y l k o  n a d  A l g i e r e m  p a n u j e  
i że  t e g o  n i e  ś c i e r p i ,  ż e b y  T u r c y a  a l b o
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i n n e  i a k i e  m o c a r s t w o  n a r u s z a ł o  p r a ­
w a  k t ó r y c h  F r a n c y a  p r z e z  z w y c i ę s ­
t w o  s w o j e  n a b y ł a .  T e  tylko instrukcye 
w  tym  przedm iocie za M m isteryum  z dnia 15. 
K w ietn ia  z Paryża do K onstantynopola w y ­
praw iono. C o  zresztą nim ejszem  dla Mirn- 
słeryum  M ole zaśw iadczam y, pośw iadczam y  
te z  bez najm niejszego zastanow ienia się w sz y ­
stkim od lat 9 w  Francyi u tw orzonym  M m i- 
Steryom N igdy a nigdy rząd Francuzki nie 
m v ś l a t  ó  tern aby św ie tn y , praw nie nabyty
T i r w i ą  F r a n c u z k ą  okupiony nabór w ydać, 
i K r w i ą  ir n letylko n ie kilkakrotnie,

Jf:" w?™* rd»k-a e ani n ;ć obie tn ice i nadzie je . D u c h
stronniczy  p o t r z e b o w a ł  p o tw a r z y ;  znalazł ją. 
t ' 7 vż n ie  tw ie rd z o n o  te z ,  ze p rzes trzegana  
p rz e z  Ministeryurn z d n  . 1 5 .  K w ie tn ia  w  H i­
szpanii polityka b y ła  polityką karo lis tow ską i 
W y p a d k i  tej karo lis tow skie j polityki teraz w i ­
doczne. P o w s ta n ie ,  k tó reby  p rzez  w m ie s z a ­
n ie  się obcych  do  s p r a w  hiszpańsk ich  n o w e j  
siły i w zię tośc i  n a b y ło ,  sam o p rz e z  się te raz  
m arn ie je .  D on  C a rlo s  ustęjAije i u c h o d z i ,  a 
n ie  m oże jednak p o w ie d z ie ć ,  i e b y  obce b a ­
gnety  z kraju  go w y p a r o w a ły .  Nie on tylko 
sam  się co la ,  lecz całe s t ro n n ic tw o  jego zgi­
n ę ł o ,  n ie  m a  źadnćj nadz ie i ,  k tó rąb y  się p o ­
w s ta ń c y  cieszyć m o g l i ,  że w o jn ę  d o m o w ą  
w k r ó t c e  z n o w u  ro zpoczną .  O szc zę d zo n o  też 
kons ty tucyon is tom  tego upokarzającego  uczu ­
cia, i e  z w y c ię z tw o  sw o je  tylko obcej p rz e ­
m ocy  zaw dzięcza ją .  N iechajźe  w ię c  w y p a d k i  
te  p o ró w n a ją  z zaw ik ła ri iam i,  k tó reb y  z in- 
te rw e n c y i  armii f rancuzkiej koniecznie  p o ­
w s ta ć  m u s ia ły ! Z o s ta w ia m y  i tą razą oppo -  
zycyi do  w o l i ,  zapuszczać się w  dom ysły  
i m arzenia .  T y le  jednak  n ie za w o d n ą  ze p o ­
li tyka karo lis tow ska  H ra b i  M o le ,  ochran ia jąc  
F ra n cy ę  od  zm ienności w y p a d k ó w  i ko sz tó w  
in te rw e ricy i ,  k tó ry ch b y  n a w e t  s ia w a  sama 
w y n a g ro d z ić  nie m o g ła ,  dostąpiła  celu, k tó ry  
fanatyczni przyjacie le  p ó łw y s p u  le d w o  w  da­
lekiej przyszłości by  o s ią g u ęh : t, j. pacyfika- 
cyi H iszpanii i ustalenia rząd u  konstytucyjnego 
K ró lo w e j .  Z a p e w n e  teź M inis teryurn  z d. 15. 
K w ie tn ia  p rzez  t u r e c k ą  politykę w  Algierze 
posiadłością nasze afrykańskie ustaliło i uorga-  
n iz o w a ło  i p ro w in c y ę  K onstan ty rię  z posia­
dłościami naszćmi p o łą c z y ło .«

Z d n i a  18. W r z e ś n i a .
R z ą d  ogłasza dzisiaj nas tępu jące  telegrafi­

czne depesze :  « B a j o n n e ,  d. 16. W  r z e ś n i a .  
G e n e r a l n y  K o m e n d a n t  20.  d y w i z y i  d o  
M i n i s t r a  w o j n y .  C z te ry  N aw arsk ie  b a ­
taliony pod  S a r re  przeszły  n a  ziemię f rancuz-  
ką. Pozosta je  w  N a w a rz e  jeszcze 8, dla ści­
gania k tó ry ch  E sp a r te ro  dzisiaj z U rdax  w y ­

ruszy.'* —  „ B a j o n n e ,  d n . 47 . W r z e ś n i a -  
P r e f e k t  d o l n y c h  P i r e n e ó w  d o  M i n i ­
s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h :  « Don C ar­
los w c z o ra j  w ie c z o re m  o 8 godzin, w y je c h a ł  
na miejsce p rzeznaczen ia  sw ego. W szystko  
V,- n a jw ięk sz y m  o d b y ło  się porządku ."

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 17. W rześnia.

^W ydział to w a r z y s tw a  ew aniel ick iego  za­
m ie rza  p o d ać  a d re s  K ró lo w e j ,  w  k tó rym  
z w ra c a ją  u w a g ę  j . K .  M ośc i ,  że od  zasad ko­
śc io ła  p ro testanckiego  się ods trychnę la  — od  
z a sa d ,  k tó re  p r a w a  angielskie za  w a r u n e k  
sukcessyi na  t ro n  po d a ją ;  N. Pani a lb o w ie m  
cz ło n k ó w  kościoła katolickiego w ysok ićm i do- 
s to jeńs tw y  w  ro zm a ity ch  w y d z ia ła ch  s łużby, 
W  A dm iral icy i ,  Iz b ie  s k a rb o w ć j ,  Izb ie  h a n ­
d lo w e j  a n a w e t  i w  Radzie g ab in e to w e j  za­
szczyciła. —  C h c ą  w ięc  K ró lo w ą  w e z w a ć ,  
żeby m ia n o w an ia  te cofnęła i zapobieg ła  tem u,  
żeby  mieszkańcy W .  Brytanii  p rzez  kościół 
R zy m sk o -k a to l ick i ,  k tó ry  obecn ie  w ięc e j  niź 
k iedyko lw iek  o osiągnięcie w p ł y w u  na r z ą d  
się s ta ra ,  n ie p o z b a w ien i  zostali b łogiego by ­
tu ,  k tó ry m  się od  r .  1683. cieszą.

M o m i  n g - C h r o n i c i e  te g o  zd an ia ,  ze 
p r a w d z i w ą  p rzyczyną  o d w o ła n ia  A dm ira ła  
R ouss in  jest jego sprzy jan ie  ko rzyśc iom  T u r -  
cyi n a p rz e c iw  ro szczen iom  M eh m ed a  Alego. 
« N a w e t  każdy F ra n c u z  ( p o w i a d a  ta  gazeta) 
k tó ry  b y ł  w  K o n s ta n ty n o p o lu  i polityki w s c h o ­
dniej z tarntąd  się p r z y p a t ry w a ł ,  p o w in ie n  się 
byl p rze k o n ać ,  źe spokój o w y c h  okolic i za­
pobieżenie  w o jn ie  d o m o w e j  od  lo só w  T u rc y i  
i K ons tan tynopo la  z a w is ło ,  w  p o r ó w n a n iu  
z cz em  mniejsza lub w iększa  potęga Baszy 
E g ip tu  p o d rz ę d n e m  tylko py tan iem . A dm ira ł  
R oussin  na tern się p o z n a ł ,  ale rząd  Francuzki 
zdania tego bynajm nie j  nie podzie la ł;  w  o- 
czacłi jego E g ip t  p ie rw sz e  zajmuje m ie jsce ,  a 
K ons tan tynopo l  zupe łn ie  po s tro n n ą  rzeczą. 
F raneya  v\ ięc o d w o łu je  Posia sw ego  a w y ­
padk iem  tego  b ę d z ie ,  źe poufnego  Posła —  
siniało p o w ie m y  —  umbussadeur de ju tn ille  
W  A lexandryi m ieć  b ęd z ie ,  podczas  k iedy 
pose ls tw o  francuzkie  w  K ons ta n ty n o p o lu  
ty lko do p o d rzę d n eg o  znaczenia się zniży. 
Cieszy nas w sze la k o ,  źe listy nasze z K o n ­
stan tynopola  z d. 29. S ierpn ia  i z W iednia o 
rozw iązan iu  i z a ła tw ien iu  w sze lk ic h  t r u d n o ­
ści bynajmniej nam  rozpaczać  nie każą ;  a lbo­
w ie m  Rossya, chociaż od  konferencyi stroni,  
o św iadczy ła  jednak ,  źe do  w szy s tk ich  p rz y ­
stąpi p o s ta n o w ie ń ,  k tó re  inne m o c a r s tw a  ce­
lem  za ła tw ien ia  s p o r ó w  m iędzy  E g ip tem  i 
P o r tą ,  o raz  o d w ró c e n ia  groźnie jszych w y p a d ­
k ó w  w  K o n s ta n ty n o p o lu ,  uchw a lą .
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P.TVancis T h o rn h i l l  Baring,  n o w y  K anc le r z  
IvLy’ S k a r b o w e j ,  jest n a j s t a r s z y m  s y n e m  Ba- 
i -oneta Sir F. B a . i n g a ,  i od  r. 1 83 5  zostaje  w  
Z w i ą z k a c h  m a ł ż e ń s k i c h  z na m ł o d s z ą  Córką 
y m a r ł e g o  S i r l - G r e y a ,  brata s ta re go  Hrabiego 
( , r e y  jest  w i ę c  j e g o  s i o s t r z a n e m  a s z w a g r e m  
G e n e r a l n e g o  A u d y t o r a  S.r  G .  G r e ya  I ' .  I ! a -
r in" od r. 1830 do  C z e r w c a  w  r. 1834 był w  
Min i s t e ry um  Hrabiego Gre y  L o r d e m  Skarbu,  
p o te m  zosta ł  Sekre ta rzem Skarb u  w  miejsce 
P a n a  Spr ing  Rice. L or d  A s h b u r to n ,  dawnie j  
A le x a n d e r  Baring,  jest jego s t ryjem,  który, 
r ó w n i e  jak syn,  F ranci s  Baring,  syno wiec  
H e n r y  Baringa i jeszcze jeden cz łonek  tej fa­
mil i i ,  T h o m a s  Baring,  wszys cy  t rze j  D ep u ­
to w a n i ,  są K o ns e r w a t y s ta m i ;  sam tylko t e ­
raźniejszy Kanc lerz  Izby f k a r b o w e j ,  i k r ew ny  
jego także D e p u t ow a n y ,  Wi l l iam Ba r ing ,  p o ­
zostali przy W h i g a c h :  p ie rw sz y  poszesckroć 
zasiadał  już w  Par l amencie .

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  d n ia  5.  W rz e ś n ia .

(G az .  pow sz .)  —  W i d z ia łe m  t łu m y  miesz­
k a ń c ó w  madryck ich  z w z b u r z o n e m r  nam ię t no­
ściami i g o t o w y c h  do roz le w an ia  k r w i  na 
w e z w a n i e  d o m n ie m a n y c h  mścicieli  l udu ;  te­
raz  nauc zy ł em się tychże mie sz k ań có w  podz i­
w i a ć ,  gdy s łuchając p r a w d z i w e g o  głosu serca 
s w e g o , oddycha;ą samą pojednania się chęcią,  
miłością bliźniego i z a m i ł ow a n i e m  pokoiu.  
Gorąca  k r e w ,  krążąca w  żyłach Hiszpanów,  
szczytna myś l ,  którćj  n a w e t  najokropniejsza 
tyrania p rzy t łumić nie mogła,  i k tórą sześcio­
letnia w a lk a  za najdroższe  d ob r o  ludzkości  
n ą n o w o  oż y w i ł a ,  puszcza w  niepamięć d a ­
wnie j sze  obłąkanie i dozna ne  k r z y w d y  i ja­
w n i e  i szczerze po jedn ane mu br a tu  nie tylko 
pękę ale i serce oddaje.  Wspan ia łe  w i d o w i ­
sko,  dane p rzez armią pó łn o cn ą ,  gdy Espar -  
t e ro  w  obl iczu o b y d w ó c h  dotąd  riieprzyiacieł- 
skich w o js k  Genera ła  Marotę serdecznie  uśc i­
skał ,  i gdy nas tępnie żo łnierze  40 ba tal ionów,  
dotąd z sobą w a l c z ą c y c h ,  b roń  złożyli  i w ś r ó d  
o k r z y k ó w :  »Niech żyje p o k o j ! niech zyie K r ó ­
lo w a  !« z n o w u  się jako Hiszpanie i bracia p o ­
znal i ,  w y w o ł a ł o  i tu p o d o b n e  w id o w is ko ,  
którego żadne pióro opisać nie może.  W  u- 
czuciu  ogólnej  radości  B i sk a jc zyk ow ie , o w i  
z n o w u  odzyskani  bracia,  w y ż ć |  niemal  ce­
nieni  b y w a j ą ,  aniżeli w y t r w a l i  ob rońcy  t ro n u  
Izabelli .  Nie  słyszysz tu żadnego d w u z n a c z n e ­
go i ob raź l iwego  zastosowania na żadnej  s t ro ­
nie ,  a n a w e t  różnica między u m ia r k o w a n y m i  
a zagorzalcami  znika jakby pod rószczką cza­
rodziejską.  N a  biesiadzie,  na k tórą się one-  
gdaj w i e c z o r e m  S e n a t o ro w ie  i de p u t o w a n i  
o b y d w ó c h  s t ronn ic tw’ zebral i ,  spemi ł  C a b a l ­

l ero p ie rws zy  toast  następującemu s ł o w y ;  żPiję 
za w o ln o ść ,  b r a t e r s t w o ,  z d r o w i e  E sp a r t e ry  
i Maroty!" Tego  samego w ie c zo ra  udał  się 
niezl iczony t łu m  ludu z muzyką  p rzed pałac 
K r ó l o w e / ,  k tóra się z córkami  s w e m i  na b a l ­
konie ukazała i wszędz ie  słychać tylko b>ło 
w y k rz y k i :  »Niech  żyje po je dn an i e ,  pokój,  
K r ó l o w a ,  E sp ar t e ro  i Maro to !  Niech żyją 
nasi biskajscy b rac ia ! "  Biskajskie tańce  p rz y  
muz yce  n a r o d o w e i  o d b y w a ł y  się po ulicach,  
a w c z o r a j  vs i cz o r em  obecni  tu Bi skajczyko­
w i e  i Na w arc zy  ko w i e  (do k tó rych  wielu  naj­
boga t szych m :< sz k a ń c ó w  Madry tu  należy)  o d ­
p rawi l i  św ie tn y  pochód  z pocho dn i ami  i m u ­
zyką ,  k tó ry  w ś r ó d  p ow yż sz y ch  o k r z y k ó w  od 
P r a d o  do pałacu K r ó l o w e j  pos tępował .  Na 
niesionych p r zo d e m  c h or ą g w i ac h  zn a jd o w ał y  
się he r b y  cz te rech  p r o w in cy i  z god łemr  „Bąd ź­
m y  w szy sc y  b raćmi !"  Pod oknami  K r ó l o w e j  
ode grano  melodye  biskajskie;  o t ańcach  dla 
wielkiego nat łoku  myś leć  nie m o ż n a  było.  
Zgodność  t a k o w ą  zdań za w d z i ę cz am y  szcze­
gólniej sp o s o b o w i ,  w  jaki Esp ar t e ro  i Maro to  
u m o w ę  zawar l i .  D w a  purikła tejże i na jba r­
dziej p rzesadzone  roszczenia zaspokoiły.  E s ­
pa r t e ro  b o w i e m  ściśle się t r zym ał  zakresu 
w r ę c z o n e g o  m u  p e ł n o m o c n i c tw a ,  i do niczego 
się nie z o b o w ią z a ł ,  co od po tw ie rdz en i a  Zgro­
madzen ia  n a r o d o w e g o  zaw is ł o ,  a Maro to ,  
u fny w  s ł o w o  E sp ar t e ry ,  zos tawi ł  roz trzy-  
gnięcie losu Bi ska j rzyków K or te zo rn ,  a tym 
spo sob em  uzna ł  konstytucyą i zg roma dzen ie  
na r o d o w e .  W  taki sposób n a w e t  Arguel les,  
Cabal lero,  L o p ez  i inni  rygoryści  w  ten sposób 
t łómaczą sobie a r tyku ł  1 u m o w y ,  w  k tó r ym 
w y r a ź o r i : » Gene ra ł  Kapi t an  D. Ba ldomero  
E s p a r t e ro ,  zalecać będzie jak najusilniej r z ą ­
d o w i  spełnienie ofiary,  do której  się u ro cz y­
ście zo bo w ią z a ł ,  t  j. o w niesienie na z g r o m a ­
dzeniu K o r t e z ó w  o p rzyznan ie  albo zmienie ­
nie fue rosów."  Ze w ła ś n ie  p rz e z  to ani  rząd,  
ani K o r t e z o w i e  nie są z o b o w i ą z a n i ,  i że 
się Ma ro to  z zupełną ufnością w  objęcia na ­
rodu  rzuca ,  skłaniają się także najzaciętsi n ie ­
przyjaciele f u e r o só w  na s t ronę p r a w a  i s łusz­
ności ,  i nie w ą t p i ę ,  żeby Ko r t ez owi e  w ś r ó d  
obecnego  usposobienia sposobu myślenia miesz­
k a ń c ó w  pr ow in cy i  pó łnoc ny ch  nie mieli  się 
p rzychyl ić  do p rzyznania jrj, ich fu e rosów,  
aczko l wiek  nieco zmienionych  i do  oko l i czno­
ści teraźniejszych zas tósowanych.  Najzago­
rzalsze dzienniki  n a w e t  w  ty m  się ducn u  o d ­
b yw aj ą  i na  Wspomnianej  uczcie K o r t e z ó w  
spełniono toas t ,  ażeby S tany  p rzyznanie  t ako­
w e  j ednomyślnie uchwal i ły .  D ru g i m  przy  
z a w a r c iu  tej u m o w y  zasz łym stosunkiem,  
k tó r y  H i s z p a n ó w  du m ą i ufnością przejmuje,  
j e s t ,  że Es par t e ro  w  depeszy swojć j  z d. 31,
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z. m. daje ' Zapewnien ie ,  ■ iż ż a d n e  o b  c e  
w d a n i e  s i t ę ' 1̂  za ła twienia  zachodzących  za- 
t a r » ó w  wpłyvvać nie będzie.  Wszys tkie  dzidh- 
niki ws po mi na ją  o t err r  z widocznenrł  uniesie­
niem i sama naWet  K ró l ow d oświadczy ła  w i n ­
szującej  jej w cz o ra j  depufaćyi  K o r l e z ó w ,  iż 
się z tego najbatdz ić j  cieszy,  źe ustalenie p o ­
ko ju  będz ie  w y ł ą r z n e m  dziełem samych  Hi­
sz panów.  I  w  rzeczy samćj. rola pośredniczą,  
jakiej się L o r d  John  H ay  podją ł ,  już się p r zed  
za w ar c i e m  u r n ow y skończyła.  T e r a z  o b w i ­
niają tu Hiszpanie Lo rda ,  o sprzec iwien ie  się 

. zamia rowi  Ma ro t y ,  aby Don  Garlosa z ro dz i ­
ną  sc h w y t ać  i Espar t e rze w yda ć .  Co się Ma ­
ro ty  dotyczy ,  uścisnienie E sp a i t e r y  w  obliczu 
całego w ojs ka  fccżyszcza gó w  oczach Hiszpa­
n ó w  z wsze lkiego  podej rzenia ,  jakoby się 
zdrady  dopuścił .  O n  sam w p r a w d z i e  w  o d e ­
z w i e  swoj£) z d. 30 z. m. nie z najpomyś lnie j­
szym skutkiem w  obron ie  swoje j  wys tąpi ł ,  
ani też do sy t  w y m o w y  nie okazał .  P r z y t o ­
czone zaś p rzez  n ie go ' zdan ie ,  »że ludzie nie 
s ą  ze stali,  arii też ch am eleonami ,  aby w ia t r e m  
żąć mogli",  z pewno śc ią  za u sp r awied l iwien ie  
jego pos tę po w an ia  uchodz ić nie może.  Da-  
wnie |$ze  o d e z w y ,  w- k tó ry ch  Biskajeżyków 
i N a w a r c z y k ó w  do w y t r w a ł o ś c i  aż do końca 
zachęcał ,  nie ł a t w o  zape 'wne w  fałszywości  
swO]ej p od obn y  w z ó r  zna jdą ,  jak w y d a n e  
p r zez  samego D o n  Garlosa po  w y p a d k a c h  w  
E-tel l i  dek re ta ,  z k tó rych w  j e d ny m  Ylarotę 
zb ro dn ia rze m s ianu i zdrajcą p i ę t n u j e ,  z po-  
tćm go s w y m  z b a w c ą  naz ywa .  Sąd  na Ma- 
ro tę  zapad ły  s u r o w y  b ę d z i e ;  ale m u  odw agi  
o d m a w i a ć  nie m oż na ,  gdy już od kilku rpie- 
sięcy w  niebezpieczną n ad e r  puśc i ł  się"grę,  
i teraz n a w e t  swo je  irriie p o d  sąd pub li czny 
oddaje.  W  kościołach roz c ho d z i  się dziś u r o ­
czysty odgłos „Ciebie Boże chwa l im y"  dla p o ­
dz i ęko wan ia  Panu  świa ta  i K ró l ow i  K r ó l ó w  
za tak szczęś l iwy obr o t  rzeczy.  W ia d om oś ć
0 sposobie myślenia  w  tutejszej  stolicy zba ­
w i e n n y  z pew no śc ią  w p ł y w  w y w r z e  na u-  
mysły m ie sz k ań có w  pr ow in cy i  północnych .  — 
l ) o n  Manue l  de T o le d o  (na tu ralny syn Xięcia 
In fa n ta do)  p rzybędz ie  tu dzisiaj,  w  celu z ło ­
żenia K. iólowej  ho łdu  w  imieniu podda jących  
się karol i s tów.  — D o ty c h c z a s p w y  Gene ra lny  
D yr e k t o r  f in ans ów ,  D ó n  Jo se  San Mil ian,  
m i a n o w a n y  został  Min is t r em Skarbu .  — Nie 
tylko senat  ale i d e p u t o w a n i  złożyli  w czo ra j '  
życzenia swo je  N. K ró lo w ć j .

Z  d n i a  10.  W r z e ś n i a .
S t r on n i c t w o  zagorzalćów* w  Izb ie  d ep u t o ­

w a n y c h  osłabione mocn o  zostało p rzez naj ­
n o w s z e  w iad om oś c i  z p r ow in cy i  północnych .  
N a  łonie lego panuje j a w n e  n ieporozumien ie
1 rozdzie li ło  się w id o c z n ie  na cz te ry  g łó w n e

odcienia.  D o  p ie rwszpgo należą zw o le n n ic y  
konstytucy i  kadyxkiej ,  a Arguelles,  Gil  de la 
C.uadra i Cala t rava są najznakomitszymi  cz łon­
kami  tegoż.  D rug ie mu  tak n az w an e m u  "Stron­
n i c t w u  bez nazwiska"  p r ze w od n ic zy  P an  Men-  
dizabal .  Trzec ie ,  czyli s t r onn ic two  kons ty t u ­
cyi z 1837 r ó k u ,  zgadza się po większej  części 
w  zdaniu s w o j e m  z zdan iem Arguellesa i p rzy ­
jaciół  tegoż. C z w a r t e  nareszcie s t an ow ią  r e ­
publ ikanie ,  r e p r e z e n t o w a n i  p rzez  P. Alónzó ,  
W yd aw cą  dziennika „Guiriguai,** k tórego z p o ­
w o d u  p rze ś ladow an ia  z s t rony  Min i s t e ryum 
W  pięciu p r ow i nc ya ch  d e p u t o w a n y m  obrano.

_ Głoszą , i e  G en e ra ł  Maro to  o t r zym ał  W i e l ­
ki Krzyż  o rd e ru  Karola III.

G a z e t a  d w o r s k a  umieści ła nas tępu jącą  
depeszę Xięcia W i t t o r y i ,  z B e r g a r y  z dn.  4. 
W r z e ś n i a  da t o w a n ą  : » J W P a n i e  ! Bata l iony 
guiphzkojskie,  zasłaniające linie pod  Andoai-  
n e m ,  p rzyby ły  tu z własne j  w ol i ,  aby  i one 
z a w a r t y m  przez  Genera ła  M a  r o t ę  t r ak ta t em 
objęte były i los s w y c h  tow ar z y sz y  broni ,  k tó ­
rzy  się popr zedn io  poddal i ,  podzielały.  B a ­
tal iony te dziś tu stanęły,  a dla uświe tn ien ia  
ich wr i i j śc ia ,  w e z w a ł e m  tu  z O n a ł y  będące 
tamże  w oj sk o ,  k tó re  r ó w n o c z e ś n ie  z n iemi  
w  m u r y  miasta wesz ło .  Zapa ł ,  o jakim w  de ­
peszy mojej  z dn, 31. Sierpn ia  do nos i ł em,  p o ­
n o w i ł  się p rzy  tej sposobnośc i  i same okrzyki  
r adości  napełnia ły  po w ie t rze .  Na moc y  uk ła ­
du  uzysk.ali wszyscy,  p ragnący w ró c ić  do  d o ­
m u ,  zezwolen ie  na to ;  ale mi m o  to znaczna  
jeśt l iczba t akich,  co w  szeregach naszych 
służyć pragną .  W c i e l i ł e m  ich d o  armi i  n a r o ­
dow ej .  E s  p a r  t e r  o. “

Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i e j .
G en e ra ł  O ’D o n n e l l  o trzym a!  r o z k a z , aby  

n ie zw ło c zn ie  na C an tav ieę  i M orellę  uderzył,  
i w  ty m  celu w y s ła n o  do niego 40 dzia ł  z cyl 
tadelli walericyjskiej.

W ó d z  karol i s towsk i  Ca r r i on ,  działający na 
p r ’asVym brzegu  rzeki  Eb ro ,  podda ł  się dn.  5. 
z 150 ludźmi Gen era lne mu  K o m e n d a n t o w i  w  
Burgosie.

Wieść  niesie,  źe I n f a n t  D o n  S e b a s t i a n  
w p a d ł  w  ręce K aro l i s tó w  w  dol inie Ulzama 
i do St. Es te va nu  o d p r o w a d z o n y  został .

T u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  d. 4. W r z e ś n ia .

( Lipska Gaz. powsz.') P rz y b y ły  tu  dz iś  fran- 
cuzki statek p a r o w y  m a ło  co n o w e g o  z Ale- 
xandry i  p rzyw ozi .  P o łączone  flotty stały  je­
szcze w c z o ra j  w ie c z o r e m  pod  T e n c d e m  na 
ko tw icach ,  r r a n c u z i  o trzym ali jeszcze okrę ty  
l in io w e  "M o n teb e l lo  i Victoire,« a tak eskadra 
ich  liczy w  tej c h w il i  24 żagle ; m iędzy  temi 
jest 12 okrętóyy l in iow ych .  F lo t ta  angielska
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rów na się co do liczby żagli francuzkićj. P o ­
dług wszelkiego p raw dopodobieńs tw a  długi
jeszcze czas upłynie , zanim się zawikłanie tu ­
tejsze ukończy, pon iew aż  m ocarstwa chcia­
łyby  spór ten na drodze dyplomatycznej za­
ła tw ić ,  przypuściwszy, ze się juz żadne now e 
zawikłanie  nie wydarzy, które niekiedy wszel­
kie najmozolniejsze n iweczy rachuby. Turcy 
całkiem podług staroświeckiego postępują to- 
l>u, i zamiast radzić o dobru ojczyzny, zajmują 
się nędznemi podstępami, zmierzającemi do 
w yjednania  sobie korzystnej posady lub osa­
dzenia na tejże przychylnćj sobie osoby. W  u- 
płyriionym tygodniu wydarzyła się także znowu 
znaczna ilość zmian tego rodzaju, bez w y w a r ­
cia wielkiego w p ły w u  na ogół publiczności.

L i p s k a  G a z e t a  p o w s z e c h n a  donosi z 
M a l t y  pod dniem 6. W rześn ia : Statek paro­
w y  „Rhadamanthus* stanął tu dziś rano. Przy- 

w a  on z Konstantynopola, dokąd Admirała 
Stopforda przewiózł, i skąd go z n o w u  dn. 31, 
Sierpnia do jego flotty, stojącej wspólnie zfran- 
cuzką pod Besik-Bei, odwiozł. Oficerowie flot­
ty  poczytywali za rzecz n iezaw o d n ą ,  ze do 
Alexandryi po flottę turecką popłyną, i na do­
w ó d  tego przytaczają rozkaz, w y d an y  okrę­
to w i  „R hadam anthus , “ aby się z,a 2 tygodnie 
do Alexandryi uda ł ,  gdzie się z Admirałem 
Stopfordem  spotka. Okręt ten przyw iózł de­
pesze ,  które dziś jeszcze przez Gibraltar do 
Anglii odchodzą. O krę t liniowy „Talavera,«  
mający po up ływ ie  sw ej służby do Anglii po­
w ró c ić ,  przybył już tu dziś zn o w u  z p o w ro ­
tem  z Gibraltaru. Podług najnowszych roz­
k a z ó w  żaden z okrę tów  nie tylko flotty opu­
ścić i do Anglii pow róc ić  nie m oże, ale nadto 
spodziewamy się tu  co chw ila  trzech innych 
okrę tów  i fregaty, przez co flotta nasza na 
W schodzie  15 o k rę tów  liniowych liczyć b ę ­
dzie. — O d dni kilku mamy tu  gościa, o k tó­
rym  nie w ie m y ,  jak sądzić mamy. Jest nim 
Nadir-Bej, który w ystęp o w ał  na wielkim świę­
cie raz jako Xiążę grecki, drugi raz jako Hra­
bia polski, a potem znow u jako Generał tu ­
recki, zawsze zaś siebie grubą otaczał tajemni­
cą. T w ie rdz i  on , że on jest jedynie p ra w o ­
w ity m  właścicielem tronu  tureckiego i synem. 
M  u s t a f y  IV ., którego przed w stąpieniem na 
tro n  Sułtana M a h m u d a  w  seraju uduszono. 
Historya jego, przea niego samego o p o w ia ­
dan a ,  ma bardzo wiele podobieństwa do hi- 
storyi podobnych jemu aw anturn ików  aż do 
Xięcia Normandy?.

Rozmaite wiadomości.
Z P o z n a n i a .  — Dnia 2. m. b. córka go­

spodarza A ntoniego Serkieyyicza, Katarzyna,

lat 18 mająca, z Grujca pow . Średskiego, od  
rodziców  swoich do boru  posłaną została, aby 
tam grzybów  szukać. Przyniósłszy ich m n ó ­
s tw o  z kapusty ie ugotowała i razem z rodzi­
cami i rodzeństw em  swojem  spożyła. Ale 
w kró tce  potem  u wszystkich członków fam i­
l i i , które g rzybów  tych się najedli, zjawiska 
utrucia się pokazały  i mimo rychło udzielonćj 
pomocy ze strony Dr. Kariuszyńskiego z Mi­
łosławia i Dr. W e r n e r  z Szrody jednak 4 oso­
b y ,  t. j. dw aj synowie lat 22 i 5 mający, 
w spom niana lŚletnia córka i chłopak 14letni 
um arły ,  zaś rodzice i dwa j  synow ie ,  |eden 
24 a drugi 9 lat mający, ocalali.

T y g o d n i k a  l i t e r a c k i e g o  w yszed ł Nr. 
26.; zaw iera : O dry  w e k  z pism Alexandra 
Bestużewa (dokończenie). D o Brzozy nad 
brzegami Sułuku czyli Koi’su pośród gór pół­
nocnego Dagestanu znalezionei (poezyrr) przez 
A. P. — Metempsichosis powieść przez E . W. 
(dokończenie). W yjątek z pamiętników W y ­
bickiego. — Orcio przez T .  N. Sadowskiego. 
Doniesienia literackie.

Jak  w iad o m o , w yg o to w ał  już Prof. Rauch 
z Uerlina, pomnik w  rzeźbie, do kaplicy Kró- 
ló w  Mieczysława i Bolesława w  Poznaniu, a 
teraz zajmuje się podobnem  dziełem malarz 
Brzozowski, pełen zdatności uczeń O v e r b e c k a ,  
którem u tę robotę polecił jeden z M ecenasów 
X ięztw a Poznańskiego. Brzozowski pracuje 
nad sw era dziełem w  Rzymie, a znawcy, któ­
rzy  mieli sposobność, w idzieć zarys powziętej 
myśli, wielkie z tegoż obiecują sobie nadzieje. 
O braz  będzie przedstawiał Bolesława i O t to ­
na III., klęczących u grobu Sw. W ojciecha, 
do którego odbył Cesarz Niemiecki pobożną 
w ę d ró w k ę  roku 1000 do (śnieżna, a tam był 
hojnie i okazale od Króla Polskiego podejmo­
w an y .  Charakterystyka o b udw óch ,  tu  w  m o­
dłach połączonych narodów, miała się po mi­
s trzowsku udać malarzowi.

B r a z y l i a .  — Piękna Brazylia leży w  śro­
dku południowej półw yspy  Ameryki. Nie­
zmierzone^ odwieczne lasy, nieskończone sa­
w anny, szerokie rzeki, nieprzebyte góry, po­
w ierzchna ziemia kwiatami i bujnemi kłosy 
ozdobna, a głębia w  złoto i dyamenty obfitu­
jąca, olbrzymia roślinność, pojedyńcze plan- 
taej'e pośród rozległych puszcz, uprawione- 
okolicy nadbrzeżne, m ;asta handlow e z prze- 
pysznerni portami i t . d. znamionują ten kraj i 
jego położenie pod zwrotnikiem. G łów ną  
rzeką Brazylii jest Mararvnon , czyli rzeka A m a­
zonek^, tak szeroka, iż p ierwsi w  tych s tro ­
nach żeglarze z zadziwieniem jeden drugiego 
pytali: Mar a non? (Jes tże to  morze lub ni eć)
D r z e w o  brazylijskie nadało im ię tem u krajo-
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w i  nić zaś o d w ro tn ie ,  a lb o w ie m  b r a s i l  w
iezyku portugalsk im  żarzący w ęg ie l  oznacza.

N o w a  t a j e m n i c a  f a r m a c e u t y c z n a .  — 
P e w i e n  d o k to r  m e d ycyny  w  A n d e w o r ,  k tó ry  
za  lichą zapła tę  p rzy  F r i e d l y  S o c i e t y  jest 
um ieszczony, dał nie d a w n o  p e w n e m u  c z ło n ­
k o w i  tegoż to w a r z y s tw a  pudełeczko  z p igu ł­
k am i,  m ającem i u leczyć go z s łabości ,  na k tó ­
r ą  już od d a w n a  c h o ro w a ł .  A tol.  p a c j e n t  za ­
ż y w a ją c  p igu łk i ,  pos trzeg ł ,  ze y y  a r  zo 
t w a r d e ,  nareszc ie  c i e k a w o s c ą  zd ję ty  r o z ­
g ry z ł  jednę i 2  zadz iw ien iem  p rze k o n a ł  się, 
f e  to  był g ro ch ,  a nie pigułki ! Dla dokładnie j­
szego prześw iadczen ia  s .ę ,  ob n aży ł  pigułki z
m a g n e z y i , k tó rą  by ły  p o w le c z o n e ,  posadził 
j e  o g r ó d k u ,  a pigułki w z e jsz ły ,  z a k w it ły ,  
i te raz  się z nich zielonego g ro ch u  sp o d z iew a .  
W y p a d e k  t e n  z a św ia d czy ł  nacze ln ik  tegoż to ­
w a rz y s tw ^ .

N i e s z c z ę s n e  f u t r o .  —  N apo leon  d a r o ­
w a ł  był jednej z s w o ic h  s iós tr  boga te  fu tro ,  
k tó re m  się w p r z ó d y  sam  odz iew a ł .  Jednego  
dn ia ,  by ło to  w ła ś n ie  n a  p o czą tku  w o jn y  h i ­
szpańskiej,  jadąc zrana  na space r ,  rozkazał ,  
aby  m u  B e rth ie r  z s w o im  gene ra lnym  sz tabem  
to w arz y szy ł .  J e d e n  z a d ju ta n tó w  odznacza ł  
się św ie tn y m  i b oga tym  u b io re m ,  a Cesarz, 
k tó ry  od niejakiego czasu z w r ó c i ł  nań  sw ą  u- 
w a g ę ,  pos trzeg ł  nagłe o w e  fp tro ,  k tó re  by ł  
d a r o w a ł  sw o ;e j  s io s trze ,  a  w  k tó re  o na  p rzez

fiłochość ustro iła  sw o je g o  ulubieńca. Napo- 
eon każe na tychm ias t  p r z y w o ła ć  do siebie o- 

ficera i rzecze  do  niego o s tro  : ,, A co w ć p a n  
tu  rob isz?  T akie  fu tro  nie do  p o p is ó w  na p o ­
lach  Elizejskich. M arsz do Hiszpanii!  F u t r o  to  
jest jeszcze za s u r o w e ,  każ go sobie w p r z ó d y  
w y g a r b o w a ć  kulami, a p o te m  możesz się n iem  
szczycić .« N adarem nie  w s ta w ia ł  się B e r th ie r  
z a s t rw o ż o n y m  m ło d z ie ń c e m ,  n a d a rem n ie  b ła ­
gała siostra za u p o k o rzo n y m  s w y m  u lub ień­
c e m ;  w szy s tk o  nic nie p o m o g ło ,  C esarz  b y ł  
nieugięty. » s t ró jc ie  sw o je  lalki jak się w a m  
p o d o b a , “ rz e k ł ,  „ a l e  do m o ic h  o f ic e ró w  się 
nie m ieszajc ie .« M łody  b o h a te r  p r z e p ra w i ł  
się przez  P iryne je  i poległ W  p ie rw sz e j  b i tw ie .  
Zyskał on  p łaszcz ,  ale by ł to  płaszcz D ejaniry .

R o z r y w k i  p e r s k i e .  —  P e r s o w ie  za b a ­
w ia ją  się g ran iem  w  szachy, m u z y k ą ,  tańcem  
i o p o w iad a n ie m  ba jek ,  jednakże tem i sz tuka­
m i zajmuje się tylko p e w n a  klasa, k tó ra  za to 
jest płatna. P e r s o w ie  znakom ici lubią p o lo ­
w a n ie ,  a n ie w ias ty  ich spó lne kąpanie  się w  
spaniałych  łaźn iach , k tó re  w  każdym  pałacu  
się znajdują. W  n a jn o w szy c h  czasach p r z e ­
m yślają już także o teatrach.

M i e j s k a  r o i l i c y j a  p ł c i  ż e ń s k i e j .  —  
W  zn a cz n em ,  przeszło  10,000 mieszkańca li- 
czącem  mieście P a v o y e ,  n a  w y sp ie  L u z o n ,

jednej  Z  g łó w n y ch  w y s p  F ilip ińskich ,  n ie  da­
leko M anilli ,  jest szczególniejsza milicyja miej­
ska. Je s t to  b o w ie m  pu łk  z d w ies tu  p ięknie  
u b ran y c h  m ło d y c h  d z ie w c z y n ,  m ających  13 
do  14 la t,  k tó re  podczas wszelk ich  fe s ty n ó w  
w y s tę p u ją  w  paradzie .  D z iew czy n y  te  szy- 
kują się w  batalion  i w y k o n y w u ją  popisy s w e  
d r e w n ia n e m i  s t rz e lb a m i ,  k tórem i w  czasie od-  
głosu^ b ę b n ó w  b a rd z o  zręczn ie  rob ić  unre ją .
— N ie w ia d o m o  zkąd w  zw y c za j  po sz ed ł  te n  
p u łk  A m azonek .

W y j ą t e k  z l i s t u .  ( O  przyjacio łach Sło- 
w ia ń  w  W a r s z a w ie  i ich  ob ec n y ch  zajęciach.)
—  Z T y g .  Fetersb. —  » K iedy  w  L i tw ie  i U -  
kra in ie  w y o b ra ź n ie  b łądzące  p o  w s ia c h  b o ­
gacą k ra jo w ą  p o e z y ą ; z im ne  m iasto  W a r s z a ­
w a ,  suche w p r a w d z i e ,  ale p ra c o w i te  g r o m a ­
dzi dla nauk szczegóły. W  ty m  ogólnym  p o ­
p ędz ie  z jaw io n y m  w  S ło w iań sk ich  z iem iach  
do w zn o sz en ia  w  l i te ra tu rze  n o w e j  b u d o w y  
n au k  czystos łow iańsk ich ,  i w  tym  zaw odz ie ,  
W  k tó ry m  się dziś odznaczają u C z e c h ó w ; 
H an k a ,  C z e lak o w sk i ,  Palacky, Ju n g m a n n ,  a 
n ade  w szys tko  Szaffarzyk, u Kossyan : G recz ,  
P o l e w o j ,  P o g o d in ,  N adz ieźd in ,  U s tr ia ło w ,  i 
t. p .  znan i z go r l iw ośc i  i n a u k i ; W a r s z a w a  
zajmuje także jedno  z miejsc nacze lnych . —  
M o ż e  p rze to  nie będz ie  p ró ź n e m  zajęciem : 
udzielenie kilku sz cz eg ó łó w  o P rzy jac io łach  
S łow iańsk ich  nau k ,  zna jdu jących  się obecn ie  
w  W a r s z a w ie ,  i św ie ż o  og łaszanych  p racach  
i ich zajęciach. C o  do d a w n o śc i  zasług ,  co 
do  usposobienia w  o b ra n y m  za w o d z ie  i w y ­
t rw a ło śc i  w  zam ierzonćj pracy, p ie rw sz y m  tu  
jest bez w ą tp ien ia  S .B . L inde. —  po D o r n o w ­
sk im , ojcu S ło w ia n o f i ló w ,  drugi w  ty m  za­
w o d z ie  pa t ryarcha .  J a k k o lw ie k  po d n o sz ąc e  
się dzisiaj co raz  liczniej p rz e c iw  S ło w n ik o w i  
Polsk iem u głosy p ragną  ująć zasłudze a u to ra } 
zaw sze  jednak p łód  jego jest p ło d e m  w ie lk im  
i o lbrzym iej  dla sił po jedyńczych  pracy. D o ­
syć jest k ró tko  w sp o m n ie ć  na  h is toryą tego 
u tw o r u .  A u to r  n iegdyś ,  n im  do uk ładu  jego 
p rzy s tą p i ł ,  ob ez n an y  j u ż  b y ł  g r u n t o w n i e  
z te m  w szy s tk iem  co tylko w  p o d o b n y m  r o ­
dza ju  inne m o w y  m ia ły ,  z t ć m  w szy s tk iem  
co m a  g łó w n y  zw ią ze k  z tyle  rozga łęz ioną  
nauką poznan ia  s ło w a ;  m usia ł o d c z y ty w a ć  to  
w szys tko  co tylko w  ty m  języku ,  k tó ry  badał,  
p rze z  kilka w ie k ó w  p isa n o ;  a by ło  to  w  ty m  
czasie, gdy sam  g ro m ad z ąc  szczegóły  z księ- 
g o z b io ró w  p r y w a tn y c h  i pub l icznych ,  k ra jo ­
w y c h  i za g ran icznych ,  nie m ia ł  jeszcze n a w e t  
kata logow ej w s k a z ó w k i ;  w  celu bliższego p o ­
znania na rzeczy  p o k r e w n y c h  m usiał odbyć p o ­
dróże  i w  n o w e  w c h o d z ić  zw iązk i ,  —  Dla 
tego też  i u t w ó r ,  k tó ry  ukazał ( S ło w n ik )  na-



im
c e c h o w a n y  jest o p ró cz  p racy  d ług iem  u sposo ­
b ien iem  poprzedri iem , z a m iło w a n ie m  w p r z e d -  
m iocie  n o w y m ,  wpraw*} pps.trzeguiHa ją c z n e -  
go, ana log icznem  zbliżen iem  ró zn o n a rz ecz n y ch  
i r ó ż n o -  j ę z y k o w y c h  w y r a z ó w ,  i nadto tym  
le x ikog rahcznym  ta le n te m ,  jakiego n a p r ó jn o  
szukać w  n ie je d n y m  p o d o b n y m  u tw o rz e ,  — 
YV p ra c o w i te j  r o z p r a w ie  o E ty m o lo g ii  (k tó rą  
p o p rz e d z o n y  jest S ło w n ik )  a u to r  n o w e  i g łę ­
bo k ie  św ia t ło  na u t w ó r  m ó w ,  z w ła sz cza  Ma- 
w ia ń s k ic h ,  rzucił. — W  in nych  zaś pisrnąch 
s w o ic h ,  ja k :  w  rozb io rze  p ism , 8 o p i k o w  a 
(P a m .  W a rsz .  1816) w  p rz e d m o w ie  do p rz e ­
k ła d u  Hist. Lit. Ross. G re c z a ,  w  r o z p r a w ie  0 
S ta tuc ie  L i te w sk im  w  języku l łu s k im  i t. p. 
g łęboką zna jom ość bibliografii ruskiej r o z w i ­
nął .  —  Dziś n a w e t ,  m im o  w ie k  p o desz ły ,  i 
ogłaszanie a r ty k u łó w ,  k tó re  go zrażać  m o gą ,  
L in d e  n ie m oże się w y r z e c  o d dan iu  się pracy,; 
p rz e d m io te m  obecnego  zajęcia się jego jest 
s ło w n ik  p o r ó w n a w c z y  na  w ie lk ą  skalę narzp- 
czy rusk iego  i polskiego. — S am ue l Bogum ił 
L in d e  u rodz i ł  się w  T o ru n iu  (1771),  kończył 
nauk i w  L ipsku . —  J u ż  się m ia ł  w y łąc zn ie  
po św ię c ić  nauce  języków' w s c h o d n i c h , kiedy 
s ta ra n ie m  m iłośn ika  ogó lnych  nauk  E r n e s t i  
w e z w a n y  zosta ł do  zajęcia ka ted ry  języka po l­
skiego. —  P rz y sz ły  p r a w o d a w c a  ję z y k a , nie 
zna ł  p r a w ie  języka ,  k tórego  m im o  w łasn ć j  
w o l i  m usia ł b y ć  w y k ła d a c z e m  ( w  języku nie­
m ieck im  o d b y w a ją c  n au k i ,  polski zna ł  ty lko  
x  m o w y  potocznej) .  —  G ram m atyka  M onety, 
książka V oig ta ,  i S ło w n ik  T ro c a  ( j a k  to  sam 
•wyznaje w  s w e m  za jm ującem  s p ra w o z d a n iu  
w  to m ie  o s ta tn im  S ło w n ik a  um ieszczonym ) 
by ły  m u  jedynem i p rze w o d n ik am i .  — P i e r w ­
sza książka, k tó ra  go silniej p rzy w ią za ła  do 
za le t  języka b y ła :  „ P o w r ó t  Posła ,"  a p rzek ład  
j e j  N iem iecki b y ł  p ie rw sz ą  jego p ra c ą ,  k tó rą  
ogłosił. —  w  1792 pozna ł się z  w ięk szą  czę­
ścią znakom itych  ro d z in  po lsk ich ,  k tó re  by ły  
w  D re ź n ie ,  a  n o w o  zab rane  zw ią zk i  d o p o ­
m o g ły  m u  do  w y k o n a n ia  wielk iego, k tó ry  b y ł  
p o w z ią ł  zam iaru .  —  W  r. 1803 m ia n o w a n y  
R e k to re m  tw o rz ą c e g o  się w  W a r s z a w ie  L y ­
c e u m ;  i t u ,  nie z rażony  p ra c ą ,  m n ó s tw e m  
p rzeszkód  w  układzie i p rz e c iw n o śc i  w  w y ­
d a n iu ,  w  lat 12 s ta n ą ł  u kresu .  — R o k  1814 
u jrza ł  ostatni to m  S łow n ika  języka polskiego, 
—  D zienniki k ra jo w e  i zag ran iczne  pracę  tę  
ch lu b ą  XIX w ie k u  n azw ały .  Dzisiejsze głosy  
go rszą  się z  ty c h  zaw ez eśn y c h  w y z n a ń  ( * ) •  
B y ć  m o ż e  jednak ,  iż jak w  w y t r w a n i u  w  tej 
p r a c y  b y ł o  z rząd zen ie  j a w n e ,  tak w  o w y c h  
n a tc h n ię ty c h  głosach  przeczuc ie  s k r y t e : iż

( .* )  Kajet. T rojański, który w  Kwartalniku Krakow­
skim (1835) wyliczył omyłki i uchybienia tomu Igo S ło ­
wnika i  pod samą literą  A wymienia do 60. (A ut.)

w ie k  tym  u tw o r e m  zaczęty  j«?t n a z n a c z o n y m  
wi.ekie«n do odegran ia  roli g łó w n e j  na rzeczom , 
k tó ry m  jest pośw ięcony .  — , P o c z y ty w a łe m  za 
w y s tę p e k  m o ra ln y  i za g rzech  życia , tak b ę ­
dąc bliskim m ęża tyle zasług liczącego, i k tó ry  
je d en  pozos ta ł  z p r a c o w n ik ó w  n ie d aw n e j  e r y  
k ra jo w y c h  n a u k ; nie p oznać  p o , nie złożyć
m u  h o łd u  n o w e g o  pokolen ia  w d z ię c z n o śc i .__
S.. B. L in d e  z d a w a ł  się być  rad  z o d w ie d z e ­
nia. —  "M o cn o  m ię  to  cieszy, pow iada ł ,  żem  
jeszcze nie za pom niany  zupełn ie .  « — D o p y ­
ty w a ł  się o ,L i tw ę ,  o s w y c h  d a w n y c h  zna jo ­
m y c h ,  o ks. Osińskiego i jego Słownik* __
M ało  za jm ując  się p iśm ien n ic tw em  n o w ć m ,  
żyjąc w ięcej ,  w  p rz e sz ło ś c i ,  zna je d n ak  na- 
zw iska  n a jn o w szy c h  pjsm. ( D.  c n )

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N  Y.
N ad  pozostałością zm arłego  tu  p o d  dn ie m  

9. P aźdz ie rn ika  1837 B ogum iła  B u sch k e ,  b y ­
łego kupca, o tw o r z o n o  dziś process sp a d k o w o -  
likw idacyjny . T e fm in  do podan ia  w szys tk ich  
pre tensy i  W y zn aczo n y ,  p rzy p a d a  na 

d z i e ń  3. G r u d n i a  r. b.
°  godzinie 10. p rzed  p o łu d n ie m ,  w  izbie s tron  
tute jszego S ądu  p rze d  D e p u to w a n y m  U r.  B o n -  
Stedt, (Sędzią^ Ziemiańskim.

K to  się w  te rh iiń ie  tym  nie zg łosi,  zostanie 
za utrącającego p r a w o  p ie rw s z e ń s tw a  jakieby 
m ia ł  u z n a n y ,  i z p re tenśyą  sw oją  li do tego  
od es łan y ,  t o b y  się po  zasp'okojeniu zgłoszo­
nych  w ierzycie li  pozostało.

P o z n a ń ,  dnia 4. L ip ca  1839.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .

U B W l Ł & Z C Z L N i E .  “
B r o w a r  na  ry n k u  tu te js z y m ,  do  d a w n e g o  

b r a c tw a  do tąd  ną leź ąc y , n aby łem  na w łasność  
i dziś  w  possessyą ob ią łcm . C o  poniedzia łek  
w  n im  ro b ie  się m ające p i w o ,  sp rz e d a w a ć  
b ę d ę  beczkę  p o  120 k w a r t ,  n ie  już  po  3 Tal.,  
ale raczej po 2 T a l .  20  sgr.

G ro d z isk ,  dn ia  20. L ip ca  1839.
C  i s z e w  s k i ,  kupiec.

C e n y  t a r  g o  W e 
W  mieście 

P o z n a n i u .

Pszenicy  szefet 
Z y ta  . . 
J ę cz m ien ia  dt.  . 
O w s a  dt. . . 
T a ta rk i  dt. . 
G ro c h u  dt. . . 
Z ie m ia k ó w  dt.  . 
S iana ce tna r  . 
S ło m y  kopa . . 
M asła  garn iec  . 
S p iry tu su  beczka

Dn. 23. W rześn .  
• 1839. r.

od  1 d o
T al. sgr. fen . |  Tal, sgr. fen .

2 — — 2 6 — .

• * . 1 5 9 1 6 O
• •  » — 20 — — 22 6
* » , — 20 — — 21

— 27 6 1 ___ — .

*■ * •  . — 27 6 1 2 6
•  •  -• — 8 ___ — 9 —

• • • — 18 6 — 19 6
•  •  . » 4 7 6 4 10 —

t 15 — 1 17 6
* • ♦ 13 15 — 13 20 —


